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Z k ra in y  żeb raków  (Ch. Rosenthal).

Hasio.
Więc znowu ludność żydowska ma 

składać egzamin swej dojrzałości poli­
tycznej! Ma stwierdzić, czy nadal chce iść 
na lep demagogicznej i jałowej „polityki" 
odrębności, czy też chce współpracować 
tam, gdzie interesa w s z y s t k i c h  miesz­
kańców kraju ważą się i załatwiają.

Cztery lata minęły, odkąd t. zw. „klub 
żydowski" przestąpił progi izby parlamen­
tarnej. Cztery lata to dość czasu, aby swe 
istnienie żywotnie zaznaczyć. I cóż się 
stało? „Klub żydowski" n i c z e m ,  literalnie 
niczem nie zaznaczył swej żywotności, ni­
czego nie zdziałał, niczemu nie zapobiegł.

Wziąwszy mandaty, pojechali panowie 
Stand et cons. do Wiednia. I z czem wra­
cają? Co zdziałali? Czemu przeszkodzili? 
Gdzie są ci, którym dopomogli ? Kto się 
z nimi liczył?

Pawda! Mówili... Wygłaszali patetyczne 
frazesy, mamili swych wyborców złudą 
pięknego słowa; zapomnieli jednak, że mi­
nęły te czasy, kiedy parlament był popisem 
krasomówstwa że przeciwnie nastały 
czasy realnej polityki, że koła rządowe 
i parlamentarne nie liczą §ię więcej z napu- 
szystymi frazesami, lecz z s i ł ą  liczebną 
posłów, że w parlamencie „kljrfoik" złożony

choćby z dziesięciu osób, nie może odegrać 
pozytywnie poważniejszej roli, że realny 
wpływ zaczyna się od bloku kilkudzie­
sięciu osób.

Przez cztery lata czekali żydzi na tę 
mannę, którą im Stand et cons. obiecali. 
Z jakiemi bo nadziejami wysyłano ich do 
Wiednia ! Obiecywali złoty góry, obiecywali 
ulżenie doli, naprawę stosunków.

Niczego nie dotrzym ali! Niczego !
Miasto skoncentrować swe wpływy 

w Kole polskiem, wpływać na ukształto­
wanie stronnictw w obrębie reprezentacyi 
krajowej — wybrali żydzi galicyjscy przed 
czterema laty trzech posłów, którzy błąkali 
się jak cienie po izbie poselskiej, pozba­
wieni wpływów, oscylując między syoniz- 
mem a politykorobią, między Bazyleją 
a Palestyną, miedzy interesami państwa 
austryackiego a konstelacyą polityczną tu ­
recką.

To m a r n o w a n i e  s i ł  krajowych 
przez wybór iudzi, z góry skazanych na 
bezczynność i pozbawiających się wszelkie­
go wpływu, jest główną przyczyną pogor­
szenia się stosunków wśród ludności ży­
dowskiej kraju, jest przyczyną szerzącej 
się pauperyzacyi.

Żydzi galicyjscy są za biedni, aby 
mogli sobie pozwolić na luksus utrzymy­
wania „klubu" od parady!

Jeśli żydzi galicyjscy chcą, aby im było 
lepiej, aby można na ich los korzystnie 
wpływać, muszą się teraz, przy zbliżających 
się wyborach, wystarać, aby

1) znikł z powierzchni jałowy, bezpro­
duktywny a jedynie na jątrzeniu zasadza­
jący się „klub żydowski"

2) wszyscy posłowie wyznania mojże- 
szowego zasiadali w Kole polskiem, gdzie 
j e d y n i e  decydują się interesa ludności 
kraju i tam zastępowali interesa swych 
współwyznawców.

Dr. Bertold Merwin.

Próba syntezy.
ii .

Pan Lange usiłował zbadać sprzeczno­
ści spraw y żydow skiej, tkwiące zarów no 
w  łonie sam ego żydow stw a, jak  i w  dzie­
dzinie stosunków  polsko-żydowskich. M niej­
sza na razie o to, czy w szystkie jego uw agi 
i spostrzeżenia w ytrzym ują krytykę, ważnem  
jest dla nas to, że stwierdzenie tych niew ąt­
pliwie wielkich sprzeczności, zmusiło autora 
do w skazania jakiegoś punktu wyjścia, któ­
rego z natury rzeczy nie mógł znaleźć na 
terenie kontradykcyi, lecz po za nim, a ra­
czej ponad nim.

Ażeby uwidocznić drogę, jak ą  kroczyła 
m yśl p. Langego dość przytoczyć kilka przy­
kładów  tych sprzeczności. Oto np. jednem  ze 
źródeł nienawiści do żydów  jest ich obcość, 
lecz „przez szczególną grę sprzeczności ta sa ­
ma nienawiść, która w alczy z tą obcością —  
jest jednocześnie głów nym  tej obcości kon ­
serw atorem . Uderza ona bowiem w  najroz­
maitsze punkta spraw y, ale broni najgorliwiej 
m urów zam kniętości żydowskiej, ich skupie­
nia w  ciasnocie ghetta, pracując nad tem je ­
dynie, aby ci ludzie w swojej obcości wy^ 
trwali i aby jej nie zatracili. Z chwilą, kiedy 
ta obcość, choćby częściowo słabnie — na­
tychm iast rodzi się dążność, aby tych ludzi 
na nowo w trącić w  zam knięte kolo. T ym  
sposobem — dzięki nienawiści —  wszelkie 
naruszenie odrębności żydow skiej, zarów no 
czynnie, ja  i biernie, staje się tym czasow em ".. 
Jest to więc sprzeczność tkw iąca w  sam ym  
psycho-społecznym  procesie życia polsko-ży­
dowskiego.

Poza tem istnieje cały szereg sprzeczno­
ści w poglądach na spoieczno-narodowe sta ­
nowisko ż y d a ; naprzykład: „dopóki żyd
twierdzi, że jest Polakiem, zaprzecza m u się 
tego, mówiąc, że jest właśnie żydem... Pew ­
nego dnia wreszcie ten żyd, tyle razy odpy­
chany —- powiada, że je s t żydem. I tu za­
czyna się tragedya: z chwalą, kiedy ten żyd„ 
którego przez dwadzieścia lat strącano w  ży- 
dowstwo, ogłasza się za żyda —  staje się, 
przedmiotem nowej nagonki za to, że się o- 
głosił tem, czem m u być kazano. T rzeba 
dodać, że ten żyd, który zrozumiał. tęT prostą 
rzecz, że jest żydem —  z uporem i zaciek­
łością zaczyna się trzym ać żydow stw a. Słow em  
wzmocnienie poczucia żydowskiego, nad któ- 
rem tak długo pracowano, stało się źródłem 
now'ych inw ektyw ... Co ma znaczyć to bięd-

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
(Ostatnie Nowości). — Nowośći w jedwabiach -  markizetach.
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ne koło? Znajdujem y się w  now ym  koło­
wrocie sprzeczności. Nowa w arstw a handlow a 
(polska) coraz niecierpliwiej dom aga się, aby 
w arstw a daw na ustąpiła jej miejsca. Pow sta­
je now e p rzeciw ieństw o: z jednej strony
w  interesie narodu polskiego leży asym ilacya 
żydów , z drugiej w  interesie m ieszczaństw a 
polskiego (konkurującego z żydow skiem  na 
polu ekonomicznem, przyp. mój. J. W .) leży 
ich dysym ilacya".

Zanotujem y jeszcze inną kategoryę 
sprzeczności, mianowicie z zakresu politycz­
nych stosunków  polsko-rosyjskich w zasto­
sow aniu  do spraw y żydowskiej : „Strona
polska — pisze p. Lange, —  która się w tej 
kw estyi (granicy zam ieszkalności) nie opie­
rała się na zasadach sprawiedliwości, zapo­
mniała, że na pobudkach negatyw nych nic 
się zbudow ać nie d a ; zapom niała o tem, że 
przeciw  antysem ityzm ow i polskiemu wystąpi 
antysem ityzm  rosyjski. Gdyby w sprawie 
zniesienia granicy zam ieszkalności żydów  — 
polacy oparli się na uczuciach w yższych, 
toby łatwiej znaleźli pomoc ze strony ro sy j­
skiej. Hum anizm  rosyjski poda rękę hum a­
nizmowi polskiemu, gdyż zasadą hum anizm u 
jest solidarność m iędzyludzka. Niemasz soli­
darności między antysem ityzm em  polskim a 
rosyjskim : one w alczą przeciw sobie — i j e ­
żeli antysem ityzm  polski pragnie się żydów  
pozbyć, antysem ityzm  rosyjski nie chce ich 
dopuścić “.

W reszcie podaje pan Lange przykład 
wielkiej sprzeczności w rozw iązaniu kw estyi 
żydowskiej przez asym ilacyę w zajem ną: obu­
stronny kaprys antyasym ilacyjny zniknąć musi, 
a  praca w  kierunku utożsamienia m usi być 
podjęta ze zdw ojoną energią — i jeżeli nie 
w pełni, to zasadniczo — ustalić się, jako 
nietym czasow a, lecz bezwzględna i przezna- 
czen io w a; zaś w arunkiem  takiej bezwzględ­
ności jest w zajem ność asym ilacyi t. j. nie­
tylko zatracenie odrębności żydowskiej, lecz 
i ze strony polskiej, jak  chce p. Lange, — 
„unicestwienie pierwotności rasow ej przyję­
ciem stanow czem  i nieodwołalnem  krw i ob­
c e j '.  T u  właśnie „w ystępuje kontradykcya 
w ew nętrzna tej spraw y: instynktow ny opór 
przeciw  tem u w zajem nem u zatraceniu siebie 
w  drugiej grom adzie ludzkiej — łamie dąż­
ności ku utożsam ieniu i rozw ija tem silniej­
szą odrębność. O baw a nieuniknionej prze­
m iany fizycznej i duchowej, jak a  wypłynie

Z krainy żebraków.

z tego przejęcia odmiennej istności zbiorowej, 
cielesnej i psychicznej, jest może głów ną 
i zasadniczą przyczyną prądów  obustronnych 
przeciw asym ilacyi: Mimo to jednak  .żydzi 
w Polsce stanow ią żywioł rozkładow y, się­
gający do s am ego rdzenia treści plemiennej 
Polaków, ale i naodw rót Polska jest dla ży ­
dów środow iskiem  rozkładu ich formacyi et­
nicznej. T en  w zajem ny rozkład je s t koniecz­
nością dziejow ą-“

Ściślej te myśli w yrażając, zastąpiłbym  
tu słowo „rozk!ad“, m ające sens ujem ny, 
czyli w danym  w ypadku nieodpowiedni, przez 
słow o „przem iana". W zajem na asym ilacya 
m a się tedy odbyw ać drogą przem iany stron 
obojga, t. j, zatracenia jednych, a nabyw ania 
innych cech i wartości kulturalnych. Pojęcie 
rozkładu stosuje się tylko do ghetta, tej w łaś­
nie organizacyi żydow stw a, które, nie po­
siadając żadnych znam ion kultury now oczes­
nej, pod wpływ em  tej kultury nie może się 
naw et przeistoczyć, zmienić (przez pow stanie 
syntezy z zetknięcia się dwóch różnych ku l­
tur), lecz musi ginąć, skazane je s t na kona­
nie : każde odstępstw o, każdy odruch w y ­
zwoleńczy, każde zerw anie z obyczajowością 
ghetta, jest przecięciem jakiegoś nerw u życia 
tej organizacyi. Musimy sobie ten proces 
dobrze uświadomić, by ustrzedz się od błędów, 
jakie, mojem zdaniem, popełnia pan Lange.

W  procesie wzajem nej asymilacyi bez­
względna i ogrom na przew aga jest po stro­
nie polskiej, gdyż po pierwsze —  ghetto nie 
podlega przemianom, lecz z a n ik a ; powtóre, 
zanikając nie w yw iera sw ą treścią i wciąż 
słabnącą siłą żadnego w pływ u na otoczenie 
polskie ani pod względem obyczajowym , ani 
religijnym, ani d uchow ym ; natom iast wpływ  
ten w yw ierać tpoże już częściowo, zasym ilo­
w any żyd, o d erw an y 'o d  ghetta, czyli w y­
raźniej : przem iana ta rozpoczyna się ze 
strony żydowskiej, w znosząc żyda na odpo­
wiedni poziom kultury otoczenia, w następ­
stw ie dopiero, na płaszczyźnie życia now o­
czesnego, gdzie styka się kulturalny typ ży ­
da z kulturalnym  typem  Polaka może być 
m ow a o w zajem nym  wpływie, o wzajem nej 
asymilacyi; lecz, pow tarzam , ten typ żyda 
kulturalnego nie posiada już  w sobie zaw ar­
tości obyczajow ych religijnych ghetta, lecz 
conajw yżej pew ną pozostałość w postaci od­
rębnych cech psychicznych, często zresztą 
nieuchw ytnych. Stąd też w yprow adzić może-

Czy ty  od daw na już żebrzesz ?
— Gdym jeszcze młodą była dziew­

czynką, prowadziłam ślepą mamę moją od 
domu do domu po jałm użnę, a odkąd mama 
mnie odum arła, ja  sam a dla siebie chodzę.

— A czemuś nie w stąpiła w służbę ? —
— Bo nikt mnie nie wołał. —
— A nie chciałabyś ty  do mnie pójść 

w  służbę?
—  Czemu nie ? —
Reb Szlojm e spuścił głowę, zam yślił 

się kilka chwil; rz e k ł: „Słuchaj dziewczyno. 
Jestem  wdowcem  a dzieci nie mam, tylko 
jedną córkę zam ężną. Czy nie chciałabyś ty 
zostać m oją ż o n ą ? “ —

„Jak to?“ —  zaw ołała zdziwiona. —
„Czego się tak dziw isz?" — mówił Reb 

Szlojme. — „Pobierzem y się, jak  Pan Bóg 
nakazał. Będziesz żoną moją i gospodynią 
tego domu. Chcesz?" —

A ona spuściła głowę, jak iś ogrom ny, 
niew ypow iedziany sm utek i żal jakby  gęstą 
chm urą osiadły na jej tw arzy, w ahała się 
długo, długo, nareszcie zdecydowała się.

„Chcę" ! rzekła słabym  głosem.
„Więc dobrze". — rzekł Reb Szlojm e— 

„Zrzuć z siebie w szystkie te łachm any ; tam 
w pokoju w  szafie znajdziesz suknie mojej 
zmarłej żony, a gdy tych nie zechcesz m o­
żesz sobie inne sprawić. Dam ci pieniądze".

my w niosek tyczący się praktycznej działal­
ności asym ilacyi, m ianow icie : w pracy tej n a , 
terenie ghetta prowadzonej nie należ}' odstę­
pow ać od  postulatu bezwzględnej poloniza- 
cyi, gdyż proces wzajem nej asym ilacyi od­
byw ać się może dopiero na w yższej p łasz­
czyźnie kulturalnego życia. Nie znaczy to 
bynajm niej, byśm y nie mieli przyjm ow ać te­
go procesu pod uw agę w pracy asym ilacyj- 
nej; przeciwnie, należy pogłębić ideologię 
asym ilacyjną przez w ykreślenie perspektyw  
sięgających w  daleką przyszłość, jakoteż 
przez wzbogacenie samej m etody tej pracy 
ideowej.

Jeżeli w poprzednim rozdziale niniejsze­
go artykułu powiedziałem, że ruch oparty na 
jakow ejś syntezie nie w ym agałby ze strony  
żydów tak wielkiego w ysiłku dla tłum nego 
w kroczenia na drpgę asymilacyi, to ja k  w i­
dać tem wyraźniej z w yłuszczonych tu uw ag, 
miałem na myśli nie jakiekolw iek odstępstw o 
od hasła bezwzględnej polonizacyi, lecz pra­
gnąłem  stwierdzić, że uświadom ienie m ożli­
wości syntezy na w yższych szczeblach kul­
tury duchowej i w iara w tę możliwość, s ta ­
nowić też może psychologicznie wielką z a ­
chętę ku ożywieniu ruchu asym ilacyjnego, 
tem większą, im silniejszą byłaby wiara 
w  dodatnie dla stron obojga skutki tej sy n ­
tezy... W szakże bezwzględna, jak  tego do­
wiodłem, przew aga w pływ ów  ze strony pol­
skiej w yklucza w szelką myśl o sem ityzacyi 
Polaków, która m ogłaby dorów nać w czem- 
kolwiek sile polonizacyi żydów. I tu w łaśnie 
dostrzegam y błąd p. Langego, który pom i­
nąw szy  skreślony wyżej charakter rzeczone­
go procesu, innego w sile i w treści ze stro ­
ny żydowskiej i innego ze strony polskiej, 
widzi w  ostatecznem  utożsam ieniu obu p le­
mion „polski, naród .pólsemicki"... Nie byłaby 
to żadna synteza, lecz jakieś przepołowienie 
ducha polskiego, jakie się naw et nie da lo­
gicznie pomyśleć. Pan Lange m a jednak na 
m yśli całkiem now ą formacyę, płynącą z 
dziejowego procesu przem iany typów  fizy­
cznej i d u ch o w ej: „fizycznej —  przez mie­
szane m ałżeństw a, duchowej — przez „oczy­
szczenie religii (żydowskiej i katolickiej) ze 
w szystkich naleciałości egipsko-babilońskich 
i grecko-syryjskich" i znalezienie ich „czystej 
esencyi, esencyi boskiej, która streszcza ideał 
człowieka w rozumieniu jednem  i drugiem" 
(o tem niżej).

»A jak  się nazywasz? — zapytał, gdy 
ona w łaśnie zabierała się do odejścia, by się 
rozglądnąć w  sw ojem  przyszłem  gospodar­
stwie.

„Rucheł" — brzm iała odpowiedź.
— Idź więc, Rucheł, przebierz się a ju ­

tro ślub nasz.
N azajutrz zaw ołano rabina i dziesięciu

ludzi, zrobiono „m yńjen" a rabin udzielił
Szlojmie i Ruchli, stojącym  pod „ch y p ą '
swego błogosław ieństw a.

* **
I mijały dnie i tygodnie.
Młodzi m ałżonkow ie żyli ze sobą szczę­

śliwie i w przykładnej zgodzie i harmonii.
I szczęśliwym  był Reb Szlojme, że 

skończyły się dni jego sm utnej i tak  przy­
krej sam otności, ma poczciwą żonę, z którą 
też spodziewał się mieć dzieci, jak  Pan Bóg 
nakazał.

Ale przecież to jego szczęście nie było 
czyste. Zauw ażył bowiem, że jego żona z 
każdym  dniem gorzej wygląda, zaw sze sm u t­
na  i rzadko, bardzo rzadko lekki uśm iech 
zaigra na jej w argach. T w arz  przedtem ru ­
m iana i zdrow a staw ała się coraz bledszą 
a  oczy przedtem żyw e przybrały z czasem  
w yraz bolesny i sm utny.

„Rucheł" —  odezw ał się on do niej 
pewnego wieczoru — „powiedz mi, co ci

Młodą jeszcze była, bardzo młodą, bo 
jeszcze lat trzydziestu nie miała*

Z pod grubej, wełnianej, podartej chust­
ki w yzierała rum iana, i zdrow a twarz, 
a brudne, na strzępy podarte łachm any po­
kryw ały  rosłą, wcale dobrze zbudow aną postać.

I chodząc od domu domu, w yciągała 
ręce i jakby  w ylew ając z siebie znaną już 
dobrze całą litanię słów, błogosław ieństw  
i próśb, błagała o jałm użnę.

W eszła też do pokoju, w którym  miesz­
kał bogaty żyd, wdowiec, Reb Szlojme.

Z astała go, leżącego na sofie, zajętego 
czytaniem  gazety.

„Panie" — prosiła, w yciągając rękę — 
„daj mi jałm użnę, jeszczem  dziś nie jadła 
nic i nie piła. Zimno mi j e s t ; patrz na me 
łachm any, niech ci Bóg błogosławi, abyś żył 
sto lat z dziećmi"...

Reb Szlojm e w stał, usiadł, w yjął z kie­
szeni pieniądz i dał jej.

Może jakąś starą suknię, jakieś trzewiki 
albo koszulę od żony, dajcie m i! Aby wam  
w am  Bóg dał zdrowie i długie lata.

Reb Szlojmie tym czasem  wpadła znać 
w  oczy jej rum iana tw arz i postać cala, 
i przypatrując jej się ciągle, z a p y ta ł:
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W kraczam y w  dziedzinę zagadnień bar­
dzo skom plikow anych i mimowoli nasuw a 
się nam  pytanie, czem u zagadnienie asym ila- 
cyi żydów jest bardziej powikłane, niż proces 
asym iiacyi wogóle? Bardzo słusznie podkre­
ślił p.. Lange różnicę pomiędzy asym ilacyą 
np. Niemców w  Polsce, albo słow ian w Niem­
czech, a asym ilacyą żydów  w różnych k ra­
jach św iata, a zw łaszcza w P o lsce: „żydzi
w ogóle stanow ią form acyę osobliwą, nie n a ­
ród, ale kastę, i to kastę tembardziej zam ­
kniętą — biernie i czynnie — im ich liczba 
jest w iększą, czyli im w iększa łatw ość dy- 
symilacyi. Przytem  praca utożsam ienia nie 
może być jednostronną, Chodzi tu bowiem 
o przełam anie kastow ości. Ale to przełamanie 
odbyć się nie może przy zachow aniu kasto­
w ości innych w arstw  m ieszkańców  Polski, 
pizeciwnie, oprzeć się musi na przełam aniu 
wszelkiej kastow ości, gdyż o to by szło 
właściwie, aby żydzi rozprószyć się mogli 
go rozm aitych w arstw ach ludności Druga 
różnica m iędzy asym ilacyą wogóle a asym i­
lacyą żydów  polega na ich dobrej woli. Np. 
Niemcy wynarodow ili prusaków  litewskich 
albo słow ian połabskich drogą g w a łtu ; a sy ­
milacya była tu przym usow a. Przeciwnie 
asym ilacya żydów, będąc św iadom a, jest za­
razem  dobrowolną. Jest to, m ożna powie­
dzieć jedyny fakt asym iiacyi dobrowolnej 
w  ś wiecie".

Dla ścisłości m uszę zaznaczyć, że i a sy ­
milacya żydów  odbyw a się w  znacznym  
stopniu nieświadomie, w szakże niew ątpliw ym  
jes t fakt, że czynnik dobrej woli i zupełnej 
świadom ości jest tu istotnie stokroć większy, 
niż w jakim kolwiek innym  procesie asym ila- 
cyi; skoro zaś jest to po części ruch św ia­
domy, przeto m ożna i należy przewidywać 
wszelkie tego ruchu skutki. Ruch nieśw iado­
m y z natury rzeczy me posiada swej ideo­
logicznej nadbudow y, nie zajm uje um ysłu 
asym ilujących się żywiołów, natom iast a sy ­
milacya dobrowolna i św iadom a w ym aga 
pracy torującej drogę jej rozwoju, w ym aga 
w ysiłku myśli przewidującej gdzie, na jakiej 
drodze i pod jakim  względem nastąpić mogą 
takie lub inne załam ania ruchu asym ilacyj- 
nego, lub też, co może przyspieszyć jego 
tempo, zw iększyć jego siłę i żyw otność. M u­
sim y tedy badać cały szereg zjaw isk z a s y ­
milacyą bezpośrednio i pośrednio zw iązanych, 
napotykam y też skom plikowane zagadnienia,

jes t?  W szak ci u mnie dobrze, m asz w szyst­
ko. czego ci potrzeba, jestem  ci dobrym mę­
żem, żyjem y w zgodzie, a ty czem uś zaw sze 
taka sm utna ?“

A w tedy Ruchla milczała. Lza tu  i ow ­
dzie zabłyszczała w jej oczach, którą starała 
się ukryć przed mężem, Wzdychała i nie od­
powiadała nic.

„Ale przecież coś ci dolega?"
— „Nic Szlojm yniu, nic. Mnie dobrze 

je s t przy Tobie, tyś taki dobry mąż ! To 
przejdzie, przejdzie."

I znow u minęły tygodnie...
Razu pewnego w nocy Szlojm a zbu­

dziw szy się, ujrzał w drugim pokoju światło 
i usłyszał szelesty, jakby  kroków  ludzkich.

„Kto tam ? — zaw ołał przestraszony.
„T o j a “ —  odezwał się stam tąd glos 

Ruchli —  „spij Szlojme, sp ij:"
—- „Go tam  robisz tak późno, Ruchył?"
-!•„ Naprawiam  twoje pończochy, ale już  

w net kończę. Spij, Szlojm yniu, spij!"
A Szlojm e odwrócił się i zasn ą ł.
Lecz kiedy on innym  razem  w  nocy 

przebudziw szy się, znow u ujrzał w  drugim 
pokoju światło, a tó. coraz częściej się pow ­
tarzało, zaniepokojony , bardzo, postanow ił 
sam  się przekonać, co też tam  Ruchel robi 
przy świetle.

które nie istnieją tam, gdzie asym ilacya od­
byw a się nieświadomie.

I z tego względu badanie sprzeczności 
spraw y żydowskiej jest potrzebne i poży­
teczne.

(C. d. n.) Józef Wasercug.

Konferencya w sprawie 
wędrownego żebractwa.

Na zaproszenie Unii austryacko-izraelic- 
kiej zgromadzili się dnia 25. i 26. m arca 
delegaci austryackich gmin w yznaniow ych 
celem naradzenia się nad uregulowaniem, 
względnie ograniczeniem żydowskiego że­
bractw a w ędrownego w Austryi. Obecnych 
było kilkudziesięciu delegatów, wiele zaś gmin 
w ysłało solidaryzujące pisma. W  konferencyi 
w ziął też udział prof. uniw ersytetu dr. Mar­
cin Philippsohn z Berlina przewodniczący 
niemieckiej centrali dla opieki nad żydowskim i 
żebrakam i wędrow nym i oraz Związku nie- 
miecko-izraelickich gmin w yznaniow ych.

W  imieniu Unii austryacko-izraelickiej 
powitał zebranych dr. O r n s t e i n, w ybrany 
zarazem  przew odniczącym  konferencyi. Jako 
zastępcę powołano dra S c h a n z e r a  z Pil­
zna, na  sekretarza p. F l e i s c h e r a ,  który 
też w ygłosił referat.

M ówca w ywodził, że w zrastające że­
bractwo w ędrow ne od lat jest stałą plagą ży­
dowskich gm in w yznaniow ych, że w ydatki 
na ten cel poniesione nie pozostają w  żad­
nym  stosunku do poszczególnych budżetów 
gm innych i obciążają nadmiernie tak gminy, 
jak  i poszczególnych członków tychże. W ska­
zyw ał dalej na ciężką, m oralną szkodę i w zrost 
nienawiści względem osiadłej i pracowitej 
ludności żydow skiej, która pow staje stąd, że 
w roku  tysiące zaw odow ych żebraków po­
rusza sie w  około w szystkich austryackich 
gmin w yznaniow ych. K orzyść z tego wTynosi 
tylko kolej żelazna, a austryackie żydow stw o 
w»ydaje na to około 2 miliony koron rocznie. 
N apraw a tych stosunków  jest konieczną. Na­
praw a nie dąży do odebrania chleba potrze­
bującym  faktycznie pomocy i godnym  po­
parcia, ale zw raca się przeciw znacznej licz­
bie młodych, zdolnych do pracy, ale czują­
cych do niej w stręt żebraków  z przyzw ycza­
jenia, w yzyskujących w łaściw ość humani-

Zaraz też następnej nocy w strzym ując 
się od snu, ale udawając, że śpi, ujrzał, jak  
Rucheł zeszła powoli z łóżka i w yszła na 
podwórze. Za chwilę wróciła i została w przy­
ległym pokoju, zam knąw szy drzwi od sy ­
pialni. Szlojme tym czasem  w staw ał pomału, 
a  serce bilo mu, jakby  młotem żelaznym. 
Nie wiedział, co ma myśleć. Nareszcie w stał, 
zbliżył się do drzwi i usłyszał cichy szept. 
O tworzył je  zlekka i krzyk zgrozy w yrw ał 
się z jego piersi. Na stole leżały kartofle su ­
rowe i pieczone, wiele kaw ałków  suchego 
chleba i bulki. A przy nim, odziana w sw oje 
daw ne łachm any żebracze, w  chustce na g ło­
wie, z wyciągniętą błagalnie ręką sta ła  Ru­
chel, zajadając pieczoną karto flę :

— Panie —  wołała — daruj mi ja ł­
m użnę! Jeszczem  dziś nie jadła, nie piła. 
Zimno mi jest, patrz na me łachm any, niech 
ci Bóg b łogosław i! Obyś żył sto lat 
z dziećmi...

i biorąc ze stołu kartofle i w kładając je  
do chustki, w olała d a le j:

— Może jak ąś  starą suknię, jakieś trze­
wiki albo koszulę od żony. Dajcie mi, oby 
w am  Bóg dal zdrowie i szczęście!

I tak bez końca...
I osłupiał Reb Szlojme i odrazu zrozu­

miał i odgadł w szystko. Zrozumiał, co było 
powodem jej sm utku i w estchnień ; zrozumiał,

tam ą żydów . M ówca podaje do wiadom ości 
zgrom adzenia pod ręką będący m ateryał s ta ­
tystyczny i podkreśla, że zasada reform y po­
legać m a przedew szystkiem  na  starannem  
zróżniczkow aniu ubogich. K onieczną je s t rze­
czą odróżnić, kto jest rzeczyw iście pozba­
wiony pom ocy z powodu choroby, starości 
i innych okoliczności, a kto jest zdrów , silny 
i zdolny do pracy. To wdrożenie po­
w inno się przeprowadzić z w szelką surow o­
ścią i bezwzględnością. Prawdziwie potrzebu­
jący  tubylczy ubodzy m ają być odstawieni 
do rodzinnego m iejsca i zaopatrzeni tam jako  
ubodzy miejscowi, tem sam em  zwalnia się 
ich od wiecznej i bezcelowej wędrówki. 
Młodym, zdolnym  do pracy żywiołom należy 
w yszukać źródło pracy, gdzieby przez przy­
zw yczajenie do pracy i nauczenie rzemiosła 
mogli stać się produktyw nym i członkam i spo­
łeczeństwa. Co do żebraków  zagranicznych 
należy się wprzód przekonać, czy w swej 
ojczyźnie nie m ają możności bytu. Jeżeli nie, 
to z tymi 'nieszczęsnym i postępow ać tak 
sam o należy, jak  z dom owym i. W ychodź­
ców i przychodżców natom iast należy dosta­
wić do celu podróży na  najkrótszej linii, 
przyczem liczyć już m ożna na  pomoc wiel­
kich organizacyj żydow skich. W  m yśl wy- 
luszczonych zasad proponuje referent, nastę­
pującą o rgan izacyę :

1. U rządzenie lokalnych kas ubogich dla 
żebractw a w ędrow nego w  gm inach, gdzie ta­
kow e me istnieją.

2. Złączenie kas m iejscowych w  obwro- 
dowe.

3. K asy obwodowe konsty tuują  centralę 
dla opieki nad żydowskim i ubogimi wędrow- 
nemi, której działalność obejmie całe pań­
stw o.

4. W  m iejscowościach granicznych na­
leży urządzić biura graniczne, których zada­
niem  będzie baczenie na przyw ędrujących 
ubogich.

5. Członkowie poszczególnych gmin w y­
znaniow ych zobowiązują się, w żadnym  w y­
padku nie popierać żebractw a dom owego n a ­
tom iast przeznaczoną na ten cer kw otę otia- 
row ać do dyspozycyi kasie miejscowej.

6. Każda kasa m iejscowa w płaca +/5 
sw ych dochodów do swej okręgow ej, w zględ­
nie obwodowej kasy. W kładkę roczną gm in 
w yznaniow ych do kas m iejscowych ustana-

co było przyczyną zaniku wesołości na jej 
tw arzy i śmiechu z jej ust, poznał, iż w pro­
wadził ją  w  świat, zupełnie dla niej obcy, 
w  atm osferę dla niej duszną i źle działającą, 
że w prow adzając ją  w swój dom i biorąc 
ją  za żonę, odebrał jej m ożność żebrania, co 
było jej św iatem  i żywiołem , jej życiem 
i szczęściem.

I nic nie mówiąc, wrócił przygnębiony 
do łóżka, położył się, ale zasnąć nie mógł. 
N azajutrz rano, w staw szy , zastał już  Ruchlę, 
krzątającą się w zw ykłem  ubraniu w kuchni.

—  Ruchlo — rzekł do niej — dziś po­
daruję ci coś, co ci spraw i w ielką radość.

— Co ? —  rzekła sm utnym  głosem.
— Daruję ci wolność. Oddaję ci zńow u 

twój św iat. Oto m asz pieniądze, a ilekroć 
będziesz w  biedzie, tedy przyjdź do mnie.

Promień radości błysnął w  oczach R u­
chli, rzuciła mu się do kolan, całow ała go 
po rękach i nagle postaw szy, tak, jak  stała, 
wybiegła.

* *
* *

YV tydzień potem, odziana w  sw oje ła ­
chm any żebracze, przybyła do Szlojm y:

— Panie, daruj mi jałm użnę...
Ch. Rosenthal.
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wia się procentowo. Obwodowe kasy  w pła­
cają Vs część dochodów do centrali.

7. K asy m iejscowe pokryw ają sw e w y­
datki w nadzw yczajnych i nagłych w ypad­
kach z pozostałej części. Obw odow e kasy 
biorą na siebie ewidencyę w ędrow nych że­
braków  wedle powyżej w yluszczonych za­
sad, dostaw iają wychodźców i przychodźców 
na  najkrótszej drodze do następnych kas 
obw odow ych, lub najbliższego biura granicz­
nego, starają się o pole pracy dla zdolnych 
do pracy i odwożą zagranicznych żebraków,
0 ile zajdzie tego potrzeba, do ich gmin ro ­
dzinnych.

8. Centrala stara się o to, aby ubodzy 
dostaw ieni do gm in rodzinnych tam doznali 
poparcia jako ubodzy miejscowi, ewentualnie 
z współudziałem  kom unalnej opieki nad ubo­
gimi. Subw encyonuje stale w yposażone kasy 
obw odow e i biura graniczne, prow adzi wy­
kaz  zaw odow ych żebraków i pośredniczy 
w  zam iarze kom unikatów  między poszcze- 
gólnemi kasam i obwodowemi. Baczy, by ubo­
gich nie w spierano poza ich m iejscem  za­
m ieszkania i interw eniuje u władz, jeżeli cho­
dzić będzie o zezwolenie na pobyt zagran icz­
nych ubogich. Zadaniem centrali też będzie 
stworzenie centralnego funduszu ubogich, na 
któryby się składały dary bogatych w spół­
w yznaw ców , legaty i fundacye.

Dr. P h i l i p p s o h n  przedstaw ił działal­
ność istniejącej w Niemczech podobnej insty- 
tycyi, która przeważnie opiekuje się ubogimi 
zagranicznym i, głów nie z Galicyi, W ęgier
1 Rosyi, a to z powodu małej stosunkow o 
liczby ubogich m iejscow ych. M ówca szcze­
gólny nacisk  kładzie na w ażność biur g ra­
nicznych, gdzie już powinno się przeprowa­
dzić surow y w ybór między godnym i i nie­
godnym i wsparcia. W w iększych m iastach 
należy założyć kolonie robotnicze.

Po dw udniow ych obradach w ybrano ko­
mitet w ykonaw czy, złożony z prezydyum  
Unii i delegatów gmin, który m a w prow adzić 
w życie uchw ały  zgrom adzenia.

Zebranie członków Stronnictwa 
Polityki Realnej w Warszawie.

Dnia 29. m arca r. b. odbyło się w W ar­
szaw ie zebranie ezionków  Polskiego S tron­
nictw a Polityki Realnej pod przew odnictw em  
p. Adolfa Suligowskiego.

Pierw szy zabrał glos prezes zarządu 
S tronnictw a p. H enryk Dembiński i przem ó­
wienie sw oje rozpoczął od podkreślenia 
w strząśnien, jakie obecna chwila przynosi. 
N astępnie bronił „ciągłości myśli politycznej 
i pracy społecznej", której Stronnictw o wciąż 
hołdow ało. Dalej m ówca przypom niał oryen- 
tacyjne poglądy partyi Polityki Realnej, aby 
odeprzeć zarzut, jaki dal się słyszeć w osta­
tnich czasach pod adresem  Stronnictw a (ze 
strony narodowej demokracyi w organie p. 
Dm ow skiego „Gaz. W arsz .1'), m ianow icie: 
zarzut doktrynerskiego liberalizmu w s p r a ­
w i e  ż y d o w s k i e j .  S tanow isko stronnictw a 
polityki realnej w spraw ie żydowskiej — w y­
wodził p. D em biński — jest zgodne z zasa­
dami partyi, wolne od doktrynerstw a i da­
lekie od radykalizm u. Stanow isko takie .— 
to r ó w n o u p r a w n i e n i e  ż y d ó w  w s a ­
m o r z ą d z i e  m i e j s k i m ,  poprawione przez 
niezbędne korektyw y ordynacyi wyborczej, 
któreby przeszkodziły w prow adzeniu do ży­

cia przyszłego sam orządu nagrom adzonych 
przez wieki anomalii, jakie w ykrzyw iają spo­
łeczne i ekonom iczne nasze życie, skutkiem  
nienorm alnego skupienia się mas żydowskich 
wyłącznie na terytoryum  m iast i praktyko­
w ania tam jednostronnych zawodów. Nadto 
mówca zapowiedział ukazanie się w niedłu­
gim czasie obszernego w  spraw ie żydowskiej 
w yjaśnienia, do którego potrzebne m ateryaly 
są  już  zgrom adzone i podlegają opracowaniu. .

N astępnym  mówcą byl p. Tadeusz S m  a- 
r z e w s k i ,  um yślnie z G a l i c y i  na posie­
dzenie Realistów przybyły', aby zapoznać ze ­
branych z ustrojem  sam orządu galicyjskiego.

Na początku sam orządnego życia w G a­
licyi panow ała w społeczeństw ie — mówi 
p. Sm arzew ski — „rom antyczna w iara '1 
w doskonałość narodu. Powoli przekonano 
się jednak, że nie dość jest dla szczęścia na­
rodu mieć instytucye sam o rząd n e ; trzeba 
jeszcze mieć i chcieć w nich pracować. Otóż 
sam orząd galicyjski nie posiada dość ludzi... 
Żydów w Galicyi jest 1 1 prc. ludności (pro­
cent ten zm niejsza się powoli od lat trzy ­
dziestu). Mają oni rów noupraw nienie zupełne, 
z którego korzystają jednak mniej, aniżeli im 
wolno. S tatystyka 155 gm in z obfitą ludno­
ścią żydow ską wykazuje, że chociaż stano ­
w ią oni 30 prc. ogółu m ieszkańców  do rad 
w ybierają tylko 26 prc., do zarządów  tylko 
24 prc., a jakkolwiek m ają w 25 gminach 
większość, burm istrzów -żydów  jest 24. Je­
dnakże sta tystyka mówi również, że pomimo 
zm niejszania się ludności żydow skiej, udz.al 
ich w sam orządzie rośnie.

Mówca podkreślił w prawdzie rosnący 
w Galicyi separatyzm  polityczny żydów (w sku­
tek agitacyi syonistycznej), ale z drugiej strony 
w ydrw iw ają oni żargon i przyjęli język  pol­
ski, jako organ wyższej kultury.

Przybyły z Petersburga p. Bohdan Ku- 
tylow ski (b. redaktor „K raju") podzielił się 
z zebranym i sw em i inform acyam i i w raże­
niami, zebranem i w kołach politycznych „ex 
re“ ostatniego kryzysu parlam entarnego. Na 
zakończenie odbyły się w ybory do Z a iządu : 
pp. Dem bińskiego i Dom inirskiego w ybrano 
ponownie przez aklam acyę. P.-L.

Narodziny antysemityzmu 
w Turcyi.

W  tym  sam ym  dniu, kiedy w Paryżu 
„Comedie Francaise" odbyła się dem onstra- 
cya antysem icka z powodu w ystaw ienia sz tu ­
ki H. Bernsteina, w otom ańskiej Izbie depu­
tow anych, w  czasie obrad na budżetem, 
padły z trybuny parlam entarnej niezwykle 
s łow a: „Rząd sprzedaje kraj żydom, aby 
mogli założyć niepodległe państw o Izraela". 
Było to pierwsze publiczne w  Turcyi w ystąpie­
nie przeciw żydom,*) a wobec wzm agającego się 
ruchu panisłam istycznego i pan judaistyczne­
go, zasługuje na tem baczniejszą uwagę.

Grecy, którzy zwykle głębiej się zasta­
naw iają nad zjaw iskam i politycznemi utrzy­
mują, — i nie bez racyi, —  że syonizm jest 
niczem innem, jak przednią strażą penetracyi 
germ ańskiej do Palestyny. Jeśli się zw aży

*) Dawno przez nas stwierdzony pewnik, że 
syonizm stoi w przyczynowym związku z antyse­
mityzmem i to tak, że tam, gdzie syonizm się 
krzewi, tam natychmiast pojawia się antysemityzm 
— dosadnie obecnie objawia się w Turcyi. Kon­
stantynopolitański korespondent „Świata", dr. Tru- 
ziński Bej, omawia ten fakt w charakterystycznym 
artykule.

tę cichą walkę jaka  się toczy w K onstanty­
nopolu pomiędzy D euisch-Jiidischer Schuive- 
reinem, i Alliance Universeile Israelite, a dalej 
to stopniowe wypieranie języka francuskiego 
z użycia u tutejszych żydów, lub in try g f  
agitatorów syonistycznych w Jerozolimie, by 
nie dopuścić tam żadnego przedsiębiorstwa 
francuskiego, to trzeba przyznać, że grecy 
trafnie odkreślili sytuacyę.

D otychcas turcya była, być może, jedy­
nym  krajem , gdzie nietylko sam o słowo 
„antysem ityzm " (antijudaizm), lecz naw et sa ­
ma idea jego caikiem nie istniały. T utejszy  
pierwiastek żydow ski (sephardim), jak  w ia­
domo, w ypędzony z Hiszpanii, przybył do 
Turcyi, pod wodzą Don Izaka Abravanela, 
za panow ania sułtana Bajazyda II, w  r. 
1493, i podobnie jak  w Polsce, znalazł tu 
przytułek i opiekę. Pierwiastek ten cichy, 
spokojny i pracowity, nikom u w ody nie mąT 
cąc, zajm ując się naukam i i handlem , zjed­
nał sobie naw et pewne sym patye, które w o­
bec antypanjudaistycznego ruchu 'm ogą zm a­
leć, a naw et całkiem zginąć. Dlatego też 
przedstawiciele tutejszego św iata hiszpano-ży- 
dowskiego, począw szy od Wielkiego Rabina, 
kończąc na biednym kram arzu, wypowiedzieli 
się przeciw utopiom panjudaistycznym .

Nie przeszkadza to jednak w zrostowi 
panjudaizm u ; przeciwnie, przyspieszona emi- 
gracya żydów, prześladow anych w Rosyi 
i w  Rumunii, w zm ogła bardzo ideę syoni- 
śtyczną. Ponieważ ruch poza charakterem  
narodow ym  i religijnym ma także charakter 
ekonomiczny, tarcie obu pierwiastków staje 
się coraz w iększe, znajduje echa coraz sze r­
sze w śród społeczeństw a.

Z tego źródła wypłynęło ostatnie w y­
stąpienie kilku deputow anych w parlamencie 
otom ańskim  przeciwko panjudaizm ow i w o­
góle, a przeciwko imigracyi żydowskiej 
w  szczególności! I aczkolwiek nie miało ono 
jakiegoś specyalnego charakteru, — to je­
dnak kronikarz może śmiało zanotow ać 
w swej księdze ten dzień, jako  datę „uro­
dzin" antysem ityzm u w T urcy i: 1 Rebi — 
ul — ewel 1329 r. Hegiry — 1. m arca 1911 r.

Pierwszym  m ów cą antysem ickim  w o- 
w ym  pam iętnym  dniu był miody deputow any 
z Gum uldzjina (Macedonia), Izmail-bej, przy­
wódca opozycyi. W  wjmzerpującej i history­
cznie opracowanej mowie, pow oływ ał się 
na przykład Polski, przypom inając, że żydzi, 
w ygnani z Niemiec, znaleźli tam  przytułek 
i opiekę, dzisiaj zaś łączą się z prześladow ­
cami polaków, w ystępując to w roli germ a- 
nizatorów to rusyfikatorów ... A mowę za­
kończył znam iennem i s ło w y : „Caveant
consules..."

W  obronie syonizm u w ystąpił deputo­
w any z Saloniki, żyd Carassoeffendi, lecz 
wzięty w krzyżow y ogień, m usiał przyznać, 
że sam  nie wie dokładnie, co to je s t syo­
nizm i do czego on w łaściwie zm ierza. Nie­
udana obrona spotkała się z ironiczną uw^agą 
z strony deputowanego z Jerozolimy, Ruhi- 
El-Kalidy-beja, brzm iącą dosłownie :

— Pocóż gębę otwierasz, jeżeli sam  tej 
kw estyi nie rozumiesz.

D eputow any z Beyrutu, R iza-El-Sulh 
bej zw racał uw agę rządu na immigracyę 
żydów do Palestyny, zagarniających w swe 
ręce i ziemię i w szystkie siły ekonom iczne 
tubylców, i w skazyw ał, że to jest zaw iąz­
kiem przyszłego państw a niepodległego. I- 
zm ail-pasza deputow any z T okad zaw arł 
sw e w yw ody w charakterystyczne!!! zdaniu, 
„Kalatialek ghelirseniz yerimi z yok!" które
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brzm i mniej więcej po polsku: .Jeżeli przyj­
dziecie w bardzo wielkiej liczbie, sam i nie 
będziemy mieii m iejsca*.

W ystąpienia deputow anych tureckich 
przeciwko panjudaizm owi są dopiero w stę­
pem  do pow ażniejszych walk, których mo­
żna się spodzie\vać, 'gdy  w niesiony zostanie 
do Izby deputow anych projekt praw a o im­
migracyi (.,m ussafiz-i kanun“J i będą p rze­
mawiali deputowani greccy i arm eńscy w o- 
bronie interesów ekonom icznych sw ych w spół­
rodaków , w rękach których, jak wiadomo, 
spoczyw a zm onopolizowany cal}' handel na 
wschodzie.

A jakie form}’ walka przybierze, nie­
daleka przyszłość pokaże.
Konstantynopol., Dr. Fruziński Bej'

Żydzi w Warszawie.
O głoszono obecnie bardzo interesujące 

cyfry , zebrane przez miejski urząd sta tys­
tyczny m iasta W arszaw y. Ludność stolicy 
Królestwa w zrasta, jak  wiadomo, bardzo 
szybko. W zrost ten był w ciągłym  przy­
pływie, zw łaszcza do roku 1904 odtąd zaś 
podlega wahaniom . Zestaw iając liczby, o- 
rzym uje się w ynik następujący.

Ludność W arszaw y w y n o siła :
-W  roku 1870 260.218

„ 1875 297.478
1880 357.169

i ) 1885 406 '905
1890 455.852
1895 533.968

»» 1900 680.010
1904 771.582
1905 767.897

V 1906 746.513
1907 764.647
1908 751 595
1909 764.054

u 1910 781.179
Komentują pow yższą tabelę daty.

■noszące się do podziału w yznaniow ego lu­
dności. W roku 1870 miała W arszaw a:

katolików’ 180.396
żydów’ 102.246
praw osław nych 10.046
ewangelików 15.578
roku 1910 było:
katolików7 417.948
żydów 306 .06 i
praw osław nych 31.651
ewangelików 14 068
maryaw itów 7.002

W ynika stąd, że katolicy stanow ią o- 
becnie 53 '5  proc. ludności W arszaw y, czyli 
m a ł o  c o  w i ę c e j n a d  p o ł o w ę ,  żydzi 
39 8 proc. Jeżeli idzie o w zrost żydów w la­
tach ostatnich, to w  r . , 1900 cyfra ludności 
żydowskiej w ynosiła 249 978, zaś w r. 1910 
306.061. Ludność katolicka w  r. 1900 w y ­
nosiła 382.757, zaś w r. 1910 417.948. 
W ynika stąd, że w ostatniem  dziesięcioleciu 
ludność żydow ska w zrosła o 50.000, zaś 
k a t o l i c k a  t y l k o  o 35.000. Biorąc cyfry 
bardziej szczegółowe, przyrost ten w ostat- 
:nich latach dziesięciu w y n o s ił:

katolicy żydzi
W  r. 1900 382.747 249.978

1905 435.471 275.805
„ 1906 446.227 263.000
„ 1907 446.031 265.162
„ 1908 425.672 277-769

1909 428.948 281.734
1910 417.948 306.061

Należy dodać, że jeden z cyrkułów  po­
licyjnych W arszaw y, cyrkuł bielański, jest 
prawie w yłącznie żydowskim , posiada bo­
wiem 92’59 proc. ludności żydowskiej.

Roosevelt, 
„Nowoje W re m ia “ i żydzi.

Od chwili przyjęcia w niosku o zniesie­
niu granicy osiadłości dla żydów  przez Dumę 
państw ow ą, prasa gadzinow a z „Nów. W rem ,“ 
na czele nie przestaje miotać na żydów  roz­
m aitych oskarżeń antysemickich. Organ Su- 
w orina od tego czasu cierpi na „idee fixe“ 
kw estyi żydowskiej, a napaści sw ych nie 
ogranicza do sam ych „hebrajczyków 11, lecz 
zaszczyca niemi także takie osobistości poli­
tyczne, które ongi obsypyw ał kwieciem kom- 
plimentów

W jednym  z ostatnich num erów „No­
woje W rem ia“ napada b. prezydenta Stanów  
Zjednoczonych Am eryki Północnej, mr. Roo- 
seveha i miesza go z błotem w  sposób naj­
ordynarniejszy. W edług czcigodnego pisma 
rosyjskiego, Roosevelt je s t: „politykanem “ ,
łowcem na słonie, bakalarzem , człowiekiem, 
który wszystkiego (!) był tylko dwa razy 
prezydentem  Rzeczypospolitej am erykańskiej, 
obecnie zaś jest żurnalistą pobierającym tylko 
60.000 rubli rocznej pensyi... Zkąd atoli ten 
Achillesowy gniew na p. Roosevelta? Ztąd, 
że ten mąż stanu zamieścił w sw ojem  piśmie 
artykuł p. t. „M artyrologia żydów w Rosyi", 
napisany przez żyda Rosenthala.

T en  ostatni je s t dyrektorem oddziału sło­
wiańskiego biblioteki miejskiej w  Nowym 
Jorku i członkiem redakcyi wielkiej „Jewish 
Encyclopedia", w ydaw anej obecnie w Ame­
ryce. Oczywiście to w ystarcza, aby „Nowoje 
W rem ia“ uw ażała go za ignoranta w spra­
wach rosyjsko-żydow skich, tembardziej, że 
Rosyę opuścił już 12 lat temu... Otóż p. Ro- 
senthal twierdzi w sw ym  artykule, że żydom 
w  Rosyi wolno m ieszkać tylko w 15 guber­
niach C esarstw a (z w yjątkiem  Polski), że im 
tam bardzo ciasno i panuje wśród nich stra­
szliwa nędza. O bszar owych 15 gubernii zaj­
muje li 23 część całego Państw a rosyjskiego, 
a handel i przem ysł są  w nich słabo rozwi­
nięte.

W iadomo, że mr. Rosenthal mówi 
p ra w d ę ; nie tylko nie przesadza, lecz, prze­
ciwnie : rzeczy stoją jeszcze daleko gorzej. 
Bowiem w rzeczywistości żydzi nie zam ie­
szkują naw et 23 części Rosyi, skoro w owych 
15 guberniach dozwolony im jest pobyt w y- 
ł ą c z n i e  w m i a s t a c h ;  biorąc zaś w ra­
chubę w łaściw y obszar strefy osiadłości, t. j. 
o b s z a r  m i a s t ,  powiedzieć możemy, że ten, 
ostatni nie w ynosi 1/ioooo Rosyi f . .  Jednakże 
„Nowo W rem ia“ obiicza, że żydzi zam iesz­
kują całą p i ą t ą  część kraju, ponieważ (słu­
chajcie !) Kaukaz, F inlandya i Syberya sta ­
nowią osobne k ra in y ! Pozatem, obszar, jaki 
strefa osiadłości dla żydów  obejmuje, w y­
nosi tyle co Anglia, Szw ajcarya i Serbia ra­
zem wzięte, więc żydzi żyją w  Państw ie ro- 
syjskiem  jakby  w raju... Rzesza niemiecka — 
wywodzi pismo petersburskie dalej — ma 
daleko mniej przestrzeni niż strefa osiadłości, 
a jednak (?!) naród niemiecki zdołał w ytw o­
rzyć w ysoką kulturę i w szechśw iatow y cywi- 
lizacyę z ogrom nem  bogactwem  — a kto

żydom w 15 guberniach „czerty* zabrania 
tego dokazać ?

Co do nędzy żydowskiej w  Rosyi, to 
gazeta czarnosecinna twierdzi, iż to w ierutne 
kłam stw o, rzecz zgoła w ym yślona, dowmd 
na to zawiera przecież sam artykuł mr. Ro­
senthala. Tenże bowiem opowiada, że po­
grom y przypraw iły żydów' rosyjskich o setki 
milionów szkody — zkądże miliony do nę­
dzarz}'? T ak  argum entuje „Now. W r.“ !

Pu takich wyw odach o kozackiej logice, 
obliczonych chyba na dziecięcy rozum chłopa 
rosyjskiego, organ Suw orina śmie insynuow ać 
p. Rooseveltowi, że inkrym inow any artykuł 
zamieścił w swojem  czasopiśm ie w tym  celu, 
ab}' przy najbliższych wyborach żydzi oddali 
mu sw e głosy. Oczywiście : Każdy sądzi po 
sobie. Przezacny p. Suworin, który cale ży­
cie frym arczył swojem i tak zu an em i przeko­
naniami, zapatrzony wiecznie w  chorągiewkę 
mocniejszego, snadź pojąć nie może, ażeby 
ktoś szpalty swego pism a kom prom itował... 
praw dą bezinteresownie.

Szczerą bowiem prawdę zawierz artykuł 
mr. Rosenthala, to też w yw arł w Ameryce 
niemaie wrażenie i spowodował m nóstwo 
zebrań i wieców, na których między innemi 
uchwalono też rezolucyę w ezw ania rządu 
am erykańskiego, aby wymógł na rządzie ro­
syjskim  uznanie paszportów  zagranicznych, 
w ydaw anych przez ministerstwo spraw  ze­
w nętrznych w W aszyngtonie żydom -obyw a- 
telom Stanów  Zjednoczonych. (Por. nr. 11 
„Jedności* : „Żydzi am erykańscy w Rosyi"). 
Żądanie to „Now. W r.“ tłóm aczy sobie 
w  taki sposób, że odm owa ze strony Rosyi 
w yw oła represye przeciw poddanym  rosyj­
skim, głównie ż y d o m - e m i g r a n t o m ,  ze 
strony w ładz am erykańskich, ztąd zaś w y­
nika, że całą kw estyę paszportową wszczęli 
ż y d z i  am erykańscy, ab}' pozbyć się imigra­
cyi, żydów  rosyjskich ! Że głupia ta  insynua- 
cya .jest w  krzyczącej sprzeczności z dogm a­
tem Hamana-Suw orina o w szechśw iatow ej 
solidarności żydowskiej, o to na razie „Now. 
W r.“ nie dba. W brew  przekonaniu całej E u ­
ropy o opiakanem  położeniu żydów w  Rosyi, 
pismo gadzinow e utrzym uje, że ,,czerta“ je s t 
przestrzenna i niby raj, że nędzarze duszący 
się w tej klatce, są milionerami, że sam i so ­
bie winni, jeżeli w  Kiszyniowie i Homlu nie 
zdołali wytw orzyć kultury na wzór niemiec­
kiej ; ze mr. Roosevel-t jest prostym  aw an ­
turnikiem, polującym na glosy żydowskie, 
a p. Rosenthal —  nieukiem, nie m ającym  po­
jęcia o spraw ach żydowskich, i t. d.

Znamiennym „signum  tem poris“ je s t ten 
szczegół, że „Now oje W rem ia" rna wielki 
w pływ  i cieszy się m iarodawczym  mirem 
w śród przodujących osobistości ofieyalnej 
Rosyi.

„Q uousque tandem ?..." //.

Skutki zamknięcia Ameryki.
Kwestyę dla żydów polskich wagi p ierw ­

szorzędnej rozstrząsa „Slow o“ w arszaw skie, 
pomieszczając inform acye swego w spółpra­
cow nika o ruchu em igracyjnym  żydow skim . 
Ruch ten ostatnimi czasy nieco osłabi. Mia­
nowicie jeszcze w  roku zeszłym  rząd S tanów  
Zjednoczonych, występując z rozmaitemi 
ograniczeniami przeciw wychodźcom, sta­
nowczo oświadczył, że emigracyi żydow skiej 
nie chce. W skutek odpowiednich rozporzą­
dzeń rogatki am erykańskie w chwili obecnej
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zostały stanow czo zam knięte przed m asą ży­
dow ską, dla której od szeregu lat A m eryka 
północna była poniekąd „ziemią obiecaną". 
Jeden ze znaw ców  stosunków  podaje spra­
w ozdaw cy „Słow a" następujące szczeg ó ły :

—  W  roku 1909 za pośrednictwem  
biura „emigracyi żydow skiej" w yem igrow ało 
z Królestwa Polskiego 8.000 osób. W  roku 
1910 liczba ta pow tórzyła się znow u. Sądzę 
jednak, że cyfry tej uw ażać za m iarodajną 
nie można. W  rzeczywistości jest ona bowiem 
znacznie w yższą, Nie w szyscy emigranci prze­
chodzą przez nasze biuro. A siła rozpędowa tych 
kilku tysięcy jest bardzo wielka. Przecież 
em igrują tylko poszczególni członkow ie ro­
dzin, którzy nieraz po kilku miesiącach po­
bytu w  Am eryce ściągają sw e żony, siostry, 
braci i krew nych.

— Z jakich okolic emigrowali żydzi do­
tąd najwięcej ?

—  Przedew szystkiem  z gubernij objętych 
ruchem  w spółdzielczym . T en  ledwo rozw ija­
jący  się kierunek staje się coraz bardziej 
niebezpiecznym  dla m as żydow skich zarów no 
w  mieście wielkiem jak  i m ałem . Spraw a 
przedstaw ia się z każdym  dniem gorzej, już 
dzisiaj naw et istnieją m iasteczka prowincyo- 
nalne, jak  n. p. Puław y, skazane bezwzglę­
dnie na wyludnienie. My, którzy się tego 
z bliska dotykam y, możemy powiedzieć, że 
położenie ow ych „indesirables" staje się 
coraz gorsze w  wielu punktach Królestwa 
Polskiego. I oto ci ludzie, którzy przez całe 
życie handlowali, klórzy nie posiadają w  rę­
ku  żadnego fachu, wyparci z miejsca u- 
rodzenia żelazną koniecznością, przybyw ają 
coraz liczniej do W arsz a w y , do owego 
„wielkiego centrum  przem ysłow ego", gdzie 
równie niewesołe zastają stosunki.

Od lat paru wielki przem ysł wypiera 
rzemiosło żydow skie. Wiele fachów, które 
przed rokiem 1 9 0 5 -były- w  rękach żydów, 
jednym  zam achem  zdobyły m aszyny. Zało­
żenie w  jednym  roku czterech wielkich fa­
bryk obuwia m aszynow ego pozbaw iło pracy 
6000 kam aszników .

—  A em igracya?
Zamknięcie rogatek am erykańskich w y­

wołało panikę w śród m as żydowskich. Prze­
cież rok w rok chociażby te 8.000 emigro­
w ało daleko za morze. Coprawda em igracya 
zabierała nam  zaw sze najlepszą część prole- 
taryatu  żydow skiego, t. j. ludność pod w zglę­
dem ekonom icznym  w ytw órczą. Ludzie cho­
rzy  na  „trachom ę" lub „parchy", suchotnicy 
o zapadłych piersiach, ludzie o słabych mu- 
szkułach, zostaw ali zaw sze w  kraju. Ale łą­
czyli przynajm niej nadzieję z tymi, którzy 
w yw ędrow ać mogli. O n i ' zdobywali pracę 
w  obcym kraju, oni przysyłali pieniądze. Byli 
zaw sze nadzieją lepszej przyszłości.

— Czy po za Stanam i Zjednoczonym i 
niema już  innych krajów , do których m ożnaby 
zwrócić emigracyę żydow ską ?

— W szelkie próby kolonizacyjne i rol­
nicze zawiodły raz na  zaw sze. T e m asy, 
które żyły w  m iastach, nie nadadzą się ni­
gdy do osiedlania ich na roli. U siłow ania 
barona Hirscha w Argentynie i bar. Rot- 
schilda w  Palestynie nie doprowadziły do ża­
dnych rezultatów. I to już  dzisiaj dowiedzio­
ną  jest rzeczą, że żydzi em igrować mogą 
tylko do. wielkich ognisk przem ysłow ych.

— A jak  się przedstawia w ychodźtw o 
żydow skie do A rgentyny?
'■ — W  A rgentynie znaleźć może niezłe
vvarunki ' tylko trochę kraw ców  i garbarzy, 
ale em igracya do tego kraju nie w ytrzym uje 
żadnego porów nania z, em igracyą dotych­
czasow ą do Stanów . Zjednoczonych. Pow strzy­
manie emigracyi jest praw dziw ą klęską.

—-  Czy nie ucźyniono nic, aby dla emi­
gracyi żydowskiej znaleźć nowe celś ?

— W  tym  kierunku T ow . Ito przepro­
w adza próbę emigracyi do tych Stanów , 
które nie zostały  jeszcze zaludnione. Przede­
w szystkiem  opierają się wielkie nadzieje na 
Stanie T exas. P ow sta ją  tam wielkie miasta, 
j a k : Nausas-Cicy, Minneapolis i St. Louis. 
W  porcie teksańskim , w G alwestonie zało­
żono już specyalne biuro, które się opiekuje 
em igrantam i żydowskim i. Być może, że uda 
się tam choć w części zwrócić falę emi­
gracyjną.

Przegląd prasy.
(„Gospodarze" i „goście")

W  krakowskięj „Krytyce" ogłasza w  osta t­
nich kilku zeszytach prof. J a n  B a u d o u i n  de 
C o u r t e n a y  nadzw yczajnie trafne i szcze­
rym duchem hum anizm u podyktow ane uwagi 
w kw estyi żydow skiej. YV formie polemiki 
z tw órcą „antysem ityzm u postępow ego", 
p. Andrzejem M iemojewskim, podaje prof. 
Courtenay swój pogląd na cały szereg 
kw estyi piekących i w ażnych. Praca szanow ­
nego profesora stanow ić będzie jeden z naj­
piękniejszych objaw ów  prawdziwie wolnego, 
z wszelkich naleciałości w stecznych w yzw o­
lonego ducha współczesnej Polski. Z ostatnie­
go zeszytu „K rytyki" podajem y następujące 
ustępy, w  których prof. Courtenay rozpraw ia 
się z różnicow aniem  ludności krajowej na 
„gospodarzy" i „gości".

„Nie byłoby ani „antysemityzmu", ani wogóle 
walk wyznaniowych i narodowych o pokładzie 
niby to „ideowym", gdyby niebyło dzikiej teorył, 
że pewna część mieszkańców danego państwa lub 
kraju ma prawo uważać się za jego „gospodarzy" 
a inna może sobie rościć pretensye co najwyżej 
do roli „gości" tolerowanych. Jestto „syonizm" 
sui generis. Na tym gruncie między innemi syo­
nizm żydowski ściera się z syonizmem polskim. 
Syoniści polscy marzą o ziemi czysto polskiej,' 
podobnie jak syoniści" żydowscy marzą o ziemi 
czysto żydowskiej.

Istnieją gorliwi stronnicy frakcyi bojowej 
partyi P. P. S., którzy dopiero wtedy zabiorą się do 
uszczęśliwiania Polaków za pomocą ustroju so- 
cyalistycznego, kiedy ziemię polską oczyszczą od 
wszystkich obcych przybłędów, kiedy po ziemi 
polskiej będą się ruszać t y l k o  P o l a c y .  Każde­
mu obcemu, każdemu nie-Palakowi kulą w łeb. 
Zresztą wolno będzie przyjeżdżać do Polski lu­
dziom z innych narodowości, ale jedynie w cha­
rakterze gości czasowych, gości pokornych, nie 
roszczących sobie pretensyi do żadnego wyodrę­
bnienia narodowego. Cała kula ziemska zostaje 
podzieloną na ściśle odgraniczone klatki narodo­
wościowe z jak najczystszymi folblutami. Będą to 
„ojczyzny" narodowo-nieskazitelne: Niemiec siedzi 
w swojej klatce Francuz w swojej, Węgier w swo­
jej, Czech w swojej, Słowak w swojej, Polak 
w swojej, Litwin w swojej i t. d. I nikomu z nich 
nie wolno wytknąć nosa poza granice swej czysto- 
narodowej ojczyzny. Rzecz prosta, iż Austrya 
i Szwajcarya zostają wykreślone z liczby państw 
dopuszczalnych.

„A cóż pan zrobisz z żydami, którzy chcą 
być tylko żydami i z żadną inną narodowością się 
nie utożsamiają?" zapytałem jednego z głównych 
apostołów tej czystej narodowej ojczyzny.

„Naturalnie żydom trzeba także wyznaczyć 
pewien kawał ziemi i tam ich wszystkich umieścić. 
Żydzi mają również prawo na odrębną, ściśle 
odgraniczoną zjczyznę".

Oczywiście mamy tu do czynienia z ostrym 
obłędęm syonistycznym.

Ale i poza tą sferą maniaków spotykamy 
się z dzieleniem stałych mieszkańców danego 
kraju na „gospodarzy" i „gości". Nawet ludzie 
postępowi uważają siebie za rdzennych Polaków, 
a więc-za „gospodarzy" ziemi polskiej, przema­
wiają o innych mieszkańcach tej ziemi tonem ob­
szarników, co to mają poddanych na swych grun­
tach, w swych dobrach.

Panowie ci zapominają, że musimy się liczyć 
z faktem usamowolnienia włościan. A wobec tego 
faktu zapytu ję : Czy w miejscowościach, gdzie 
Polak obszarnik władał bydłem dwunogiem innoj- 
plemiennem (ukraińskiem, białoruskiem, litew- 
skiem), usamowolnieni potomkowie tego bydła 
dwunogiego mają się uważać za „gości" „gospo­
darzy polskich ? A może odwrotnie potomkowie 
byłych obszarników i panów, powinni się; uważać 
za „gości" „gospodarzy" ukraińskich, białoruskich,

litewskich? Oczywiście dla „patryotów" rosyj- 
tak jedni, jak i drudzy są tylko „gośćmi" „gospo­
darzy" rosyjskich, jako jedynych panów i władców 
państwa rosyjskiego.

Zastosujmy te same pytania do żydów, jako 
usamowolnionych obywateli państwa lub też jego '  
dzielnicy. Oczywiście dla Rosyi pytania te pozo­
stają czysto „akademickiemi"; w Rosyi bowiem 
niema jeszcze obywateli państwa w prawdziwęm 
znaczeniu tego wyrazu, a są tylko niewolnicy, ży­
dzi zaś pozostają dotychczas szczutą zwierzyną. 
Ale zastosujmy te pytania ń. p. do żydów w G a­
licyi. W stosunku do jakiej narodowości, jako 
„gospodarującej, żydzi powinni się uważać za 
„gości".

Ależ na żyda patrzy się zawsze jeszcze jako 
na pachciarza i faktora, jako na paryasa, pozba­
wionego prawa wyboru i samookreślenia się. Żyd 
dlatego że jest żydem, niema prawa poczucia do 
godności osobistej, nie ma prawa jednostki uoby- 
watelnionej.

P. Roman Dmowski i inni głosiciele „egoizmu 
narodowego" dzielą wszystkich mieszkańców Pol­
ski na „obywateli kraju" i na ..wrogów kraju" 
„obywatelem" jest wyznawca polskiego „egoizmu 
narodowego", „wrogiem" zaś ten, co dąży do 
równouprawnienia wszystkich mieszkańców bez 
różnicy wyznania i narodowości. Obok tego jed­
nak możliwe jest także zdanie, ża nie tylko ci są 
„obywatelami kraju", co się poddają pod komendę 
naczelnika partyi narodowo-demokratycznej i uzna­
ją go za pana wszechwładnego nietylko ich po­
stępków, ale także myśli i uczuć.

Przyjmując dzielenie mieszkańców kraju na  
„gospodarzy" i „gości", musimy się zgodzić, że 
żydzi również mają prawo uważać siebie samych 
za „gospodarzy", a innych za bydło robocze 
i dojne krowy.

J. Baudouin de Courtenay.

Kronika.
Od Redakcyi. Z powodu przypadają­

cych na przyszły tydzień św iąt żydow skich 
i następującej po nich W ielkanocy obrządku 
rz. ki num er następny wyjdzie 21 b. m.

M ianowania. W y d z i a ł  k r a j o w y  
'ż a m m trw a r  w  yrcraztete drogow o-technicznym  
praktykanta II. klasy inż. Bernarda P o r d e s a 
praktykantem  technicznym  I. klasy.

Prezydyum  galic. kraj. dyrekcyi skarbu 
zam ianow ało oficyalami podatkow ym i w X. 
kl. rangi asysten tów : Arona Dawida F i s c h -  
m a n a, Bernarda R a 11 n e r a, G ustaw a 
B i t t  n e r a ,  wreszcie nadało asystentow i po­
datkow em u ad personam : Jakóbow i E l s  t e ­
r o w i  system izow aną posadę asysten ta  po­
datkowego w  XI. kl. rangi.

Czytelnia T. S. L. im. B. Goldmana 
w e Lwowie. Na onegdaj odbytem W alnem  
Zgrom adzeniu w ybrany  Zarząd ukonsty tu­
ow ał się na pierwszem  posiedzeniu Zarządu 
n as tęp u jąco : Marceli S c h a f f  przew odni­
czący, Dr. Edm und W o l k e n  zast. prze­
wodniczącego, A braham  G o t t l i e b ,  M arya 
K o z a c z e w s k a  sekretarze, Izydor S t a n d ,  
G usta B a 1 1 a b a n skarbnicy, Jakób M a h- 
l e r ,  Ja k ó b ' K ó r n e r  zaw iadow cy pism, 
Leonia G r ii n h a u t o w a, Adela B a 11 a b a n 
M arya P o r d e s ,  Dawid B e r I a s, zarządcy 
biblioteki, Emil K o r n e r ,  zaw iadow ca lokalu.

Zamknięcie roku w szkole analfa­
betów . Uroczyste zamknięcie roku szkolnego 
w  szkole analfabetów Kola T . S. L. im. B. 
Goldm ana we Lwowie odbyło się w ostatnią 
sobotę, dnia 1'. b„ m. w szkole im. Reja. 
U roczystość połączona była w raz z popisem 
frekw entantów . Poza kierow nictw em  i gro­
nem nauczycielskiem obecni byli: inspektor 
szkolny N o w o s i e l s k i ,  wiceprezes' Kola 
im. B. Goldmana prof. dr. B e c k ,  członko­
wie zarządu insp. R a d w a ń s k i , A d ę .  B a l a ­
b a n ,  dr. B y k ,  inż. P o r d e s, J cżłonków ie 
Zarządu Czytelni im. B. Goldmana i szereg, 
gości. Kursem  niższym  kierowała p n a  
E i c h l ó w n a ,  w yższym  pna Z im  m e r  ó- 
w  n a. Na pytania nauczycielek i insp. No­
wosielskiego odpowiadały frekw entantki z ję ­
zyka polskiego i rachunków  ustnie i p isem nie.

\
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Po ukończonym  popisie przemówił do ucze­
nie przewodniczący komisyi ośw iatow ej prof. 
M a n d e l ,  w spom inając o działalności b. p. 
Bernarda Goldmana, o celach Kola, na któ­
rego pomoc m ogą liczyć w pracy um ysło­
wej nad sobą.

Nastąpił popis uczniów, zszeregow anych 
w dwóch kursach, niższym (naucz. E i c h e l )  
i w yższym  (naucz. B e r l a s ) .  Frekwerttanci 
przeważnie starszego wieku 3 0 — 40 lat pod 
względem postępu w nauce zadowolnili obe­
cnych. Po popisie rozdano św iadectw a i na­
g rody , poczem przemówił insp. N o w o s i e l ­
s k i ,  podnosząc znaczenie ośw iaty i korzyści, 
jakie książka, ten najlepszy i najw ierniejszy 
przyjaciel przynosi. Ale w jej doborze należy 
być ostrożnym , gdyż znaleść m ożna złe i fał­
szyw e podobnie jak  w śród przyjaciół. N astę­
pnie wyraził p. inspektor kierow nictw u i gronu 
nauczycielskiem u zadowolenie i powodu po­
stępu nauki, z którym  nie zaw sze w podo­
bnych instytucyach spotkać się można, a w y­
św ietlając uczniom w yższe cele T . S. L. im. 
B. Goldmana, do których nieść może szczera 
•chęć zharm onizow ania całego społeczeństw a 
polskiego, w gorących słowach zachęcał do 
pójścia w ślady inieyatorów i pracowników 
tej instytucyi.

P. Dr. B y k w spom niał następnie o kur­
sach m ajsterskich, urządzonych przez Izbę 
handlow ą, do których Czytelnia chętnych 
frekw entantów  kursu przygotuje. Po przem ó­
wieniu prof. M a  n d l a  odpowiedział jeden 
z frekw entantów  szkoły, dziękując w imieniu 
wszystkich tow arzystw u i gronu za pracę 
skuteczną około uczniów, na  czem uroczy­
stość zakończono,

Szczegółow e spraw ozdanie szkoły um ie­
ścim y w jednym  z następnych numerów.

W ybory. W  różnych pismach pojawiły 
się nazw iska kandydatów  na posłów  do Ra­
dy państw a. Między innemi wym ieniono sze­
reg żydów -Polaków  i poprzydzielano im o- 
kręgi. W obec tego skonstatow ać należy, że 
żydzi-Polacy dotąd nie powzięli decyzyi 
w spraw ach wyborczych, że zebranie ludzi, 
stojących na czele ludności żydowskiej 
a pragnących wspólzgody ze społeczeństwem  
poiskiem, dopiero się ma odbyć, — że zatem 
wymienione kandydatury, mające zresztą 
wiele cech nieprawdopodobieństwa, są jedynie 
dowolną kom binacyą kawiarniano-gazeciarską, 
pozbawioną wszelkich podstaw'.

Przeciw syonizm owi ośw iadczyły się 
gm iny żydowskie w Turcyi, Z powodu zna­
nych zajść w tureckim parlamencie gminy 
w szystkich prawie w iększych miast, w ysiały  
pisma z w yrażeniem  lojalności do Wielkiego 
wezyra, które mniej lub więcej ostro zw ra­
cały się przeciw syonizm owi. Najostrzej w  tym 
kierunku brzmią uchw ały dwóch najw iększych 
m iast: Sm yrna i Saloniki. Adres gm iny ży­
dowskiej w Salonice podpisany jest prócz 
prezydenta także przez grandrabina Jakóba 
Meire i kończy się słow am i: „Nikt z nas
nie może się przyłączyć do ruchu syońskiego, 
gdyż wiemy, że ruch ten nosi piętno reakcyi 
i jest skłonny do w yw ołania niezgody wśród 
poszczególnych części ludności".

W argentyńskich koloniach żydow ­
skich straszne spustoszenia w yw ołać miał 
cyklon 4. lutego. Wiele dom ów zostało zbu­
rzonych, a pod ich gruzam i cały dobytek ko­
lonistów zniszczony. Nie brak też ofiar w lu ­
dziach. Zginąć miała cala rodzina. Pozatem 
skonstantow ano m nóstw o ciężkich obrażeń. 
Koloniści, co potracili cały, dobytek, nocują 
na polu. Szkodę, oceniają na ćwierć miliona

p e s e tó w .
Z Kongresu w aszyngtońskiego. Na

ostatniej sesyi Kongresu (parlam entu S tanów  
Zjednoczonych) w  W aszyngtonie z dnia 4. 
m arca r. b. odrzucony został „G ardner bill“ , 
t. j. w niosek praw odaw czy, aby im igranci 
podlegali egzaminowa w ykształceniow em u.

W niesione do Kongresu projekty o unie­
w ażnieniu um ow y z r. 1832 między Rosyą 
i Stanam i Zjednoczonemi (por. Nr. 11. „Jed­
ności* Żydzi am erykańscy w Rosyi), ponie­
w aż Rosya nie uznaje paszportów  zagranicz­
nych żydów'-obywateli am erykańskich, — 
również odrzucone zostały. Skoro zaś K on­
gres z dniem 4-go marca r. b. się skończył 
a  now y będzie dem okratyczny, przeto spo* 
dziewają się powszechnie, że ten ostatni nie 
uchwali żadnych ograniczeń przeciwimigra- 
cyjnych. Bardzo być może, że now y Kongres 
także zajmie się kw estyą paszportow ą, jeżeli 
nie załatw iona będzie drogą dyplom atyczną. 
Albowiem kw estya paszportow a stanow i 
punkt program u w yborczego zarów no partyi 
republikańśskiej jak  i dem okratycznej.

Śmierć archeologa. W  Petersburgu 
zm arł onegdaj Daniel C h . w o l s o n ,  słynny 
oryentalista i archelog. Daniel Chwolson, ur. 
w r. 18ż0 z rodziny żydowskiej w W ilnie, 
autor wydanego w' r. 1836 dzieła o Sabej- 
czykach, byl profesorem oiyentalistyki na 
uniwersytecie petersburskiem , a następnie od 
r. 1858 języka hebrajskiego i badań biblij­
nych w akademii duchow nej w  Petersburgu. 
Znane są  jego prace z dziedziny historyi 
kulturyi: „Q  pewnych średniowiecznych o-
skarżeniach przeciw żydom ", „W iadom ości 
o Chazarach" i t. d.

Na sezon wiosenny prześliczne m aterye 
jed w ab n e  i w ełniane, doskonałe halki i. poń­
czochy, welwety i aksam ity, najm odniejsze 
kołnierzyki, żaboty, rękawiczki i woalki, na j­
now szego typu, torebki skórzane, szpilki do 
kapeluszy i szaliki tiulowe, a nadto w szelkie 
przybory do kraw iecczyzny poleca tanio 
i w' wielkim wyborze M akia Blaustein, 
Lwów, ul. W ałow a 1. 11.

NADESŁANE.
Z a rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Stylowe meble
FABRYKA

LWÓW-ZAMARSTYNÓW Bracia SiweK MAGAZYN
U L IC A  K O P E R N I K A  3,

( A s s ic u r a z io n i  G e n e r a l! ) .

własnego wyrobu.
T T U I TT

Dom bankouJy i kantor ulymiany
SOKAL 1 LILIK ai

POLECA NOWOURZfJDZONE

« * -  o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
■2. s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i  - w

(SAFE DEPOSITS)
w  piwnicach sw ego now ego gmachu.

Prospekty i cenniki w ysyłam y na żądanie

W  s o b o t ę  8  i n ie d z ie lę  9  k w ie t .  b t.
1 ) S trz e la n ie  d o  ta r c z y  n a  

p o k ład z ie  d re a d u o u g th a .
2) P a r a d a  g a rn iz o n u  m o n a ­

c h ijsk ie g o  k u  czci k s ięc ia  
r e g e n ta  L u itp o ld a , a k t .

3 )  C u d o w n e  j a j a ,  k o lo ro w .
4 ) D o lin a  A o sty .
5) Z u ch  d z ie w c z y n a , d ra m .
6) B ie d n y  ci j a  p a ro b e iz e k  ! 

d ra m a t.
7) P r y m a p r y li s ,  k ro to c liw ila
8) P o  uszy  z a k o c h a n y , k ro t .
9 ) M łodociany  h y p n o ty z e r ,  

10) W z ię ty  n a  le p , k ro to c li .

Pnmlti.HC»e, , ^ ’ 1 5 j ’ I!1- n ,ie jsce  K. P - ,  III. m iejsae K. 0-50 
Pp. s tudenci, p o d o f ic e r o w ie ,  o r a z  d z ie c i  p ł a c ą  z a  II. m ie i -  

s c e  7 0  h a l .  —  z a  I li . m ie j s c e  30  h a i .

w pięknej sali Galie. 
Towarz. Muzycznego
Chorażczyzna 7.
O brazy  z najlepszych 
fabryk światowej sławy

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFON Nr. 936, 946 ,  846.

Z akład e e n tr a liij  w P radze. -  F ilie ir K alin ie  i M o n t e .  -  K s p o z y ln r a » B rodaeb .
Wypłacony kap i ta ł  akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36 

K O R ZY STN E Z A Ł A T W IA N IE
w szelk ich  transakcyj bankow ych  lo k acy i k ap ita łów .

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 4 ' / / /„

L - n m p p r i i a l n u  1 Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
UUUZ.1CU rY U iU C l L y d l l i y  ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże
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i
W sze lk ie  m onety zagran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez douczenia prowizyi.

L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  
( ró g  K ilińsk iego) .

i
FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH I ASFALT.

B U C H S B A U M  a  K I N D L E R
—  T ^  we Lwowie, u l. SyKstusKa 1. 6. »  T. J

P o le c a : rury betonowe różnej wielkości, hydraulicznie prasowane płyty posadzkowe i chod­
nikowe, porcelanowe okładziny ścienne dla łazienek i skiepów masarskich. Cegły szamotowe 
(ogniotrwałe) i płyty piekarskie. Płytki kamionkowe wzorzyste najlepszej jakości; rury ka­
mionkowe do klozetów, wewnątrz i zewnątrz polewane, gips, cement szczakowiecki. wapno 
hydrauliczne Perlmoos — wapno rzeźbiarskie do odlewów (Gusskalk). — W y konu je :  Ro­
boty betonowe, kanalizacyi domów z rur kamionkowych i betonowych. Pokrycia dachów 
dachówką glinianą i cementową, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (hioizcementein- 
deckung). Roboty asfaltowe, a t o : asfaltowanie chodników stajen, podwórz, izolowanie 

fundamentów i piwnic oraz wilgotnych ścian etc.
Z wysokiem poważaniem B U C H S B A U /A  & K IN D L E R .

"  Z N A N Y  O D  15-tu L A T

KONCE3YONOW ANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla urządzeń gazowych i wodociągowych

JULIUSZA WEISSA
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł

n a  u l. P a n ie ń s k ą ; 4 .
(dom własny). —..

Lokal w y staw o w y  jak  daw niej u lica  K o ściu szk i 1.
poleca: Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 

^ w y k o n u je  się odwrotnie. Kosztorysy gratis.

p a n i e  I kłóre stale używają odżywczy pro- 
a i l i G  . szek (j0 ZIT1ywania głowy.

C 7 . . m “  nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
padanie,” siwienie włosów, na parple 

i łuszczenie skóry.
działa odżywczo na cebulki włosowe 

J J jest aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry. L i c z  n e  u z n a n i a !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

II W
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud.

niu do nabycia przy kasie.
•fi* *2r ^  «Sr ^  ^  <r ^  <ćr ̂  ̂  ̂  «5«

C. I  i r z y w .  galicyjski a tcy juy
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Safe Deposits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdżie bezpiecznie 

jjj a dyskretnie przechowywać można swoje 
jjj mienie lub ważne dokumenty. 
to W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
jjj teczny jak najdalej idące zarządzenia.

tototo
«
tototo
<iVtotototototo
to
toto
to
to
to
to
*
to
to
to

to 
to 
to 
to 
to•fi* & ^  ^  ̂ ^  ^  ^  ^  & £•

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

to
to
to
to­
to
to
totototo
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to­
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Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNET* i k o m is o w y  ^ ^
w Podwołoczyskaeh, fBołoezyskaeh, Brodach i Ra* 

dziwiłlowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyj 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
ISywóz wełny drzewnej, deseft na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erbata  w orygin . paczk. z ces. ro sy jsk . b an d ero lą  rządow ą

Adres : PO. Ratzner, Podroołoezys&a.

Rok założenia 1782.
«— ■

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryha

POLECH

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.
i;jijljB..lllllll..lllllll..llll!ll,,lljljjl.,|l(jj|,,...||||...lllll Illl     Ili...llllll.

ZflKtflD  RYTOWHICZY i ODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19

TELEFON Nr. 1585.
wykonuje gustownie i tanio stampilie 
kauczukowe i metalowe, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, marki 
pieczątkowe, numeratory i stemple 

=========== aatowe = = = = =
C e n n ik i b e z p ła tn ie .

 ............    mii........ ............hm......... .......................    i i i ' ' * ^

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S S S ie“ 'i* frfed:

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9

..............
/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO 309
w zam k n iętych  fla szk ach

A. Fis. Lubomirskiego i St. hr. My* 
cielskiego — we bwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

Oryginalne

a n g i e l s k i e

R a g la n y
od Kor. 30.
POLECA W  ABONAM ENCIE

M. MAREK
L W Ó W  = = = = =  
S Y K S T U S K A 2 9 .

Telefon 2131 II.

P R O S P E K T Y  N A  

Ż Ą D A N I E  D A R M O  

i  O P Ł A T N I E .

D R U K A R K T I A

i  w łasny  wyróli stampili] 306 
I .  F R I E D M A N  A

M/
7K

¥

r ~
W E  L W O W I E

P a s a - ż  H a u s m a n a  1. 3 . ,

wykonywa DRUKI ,  S T A MP I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt­
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


